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•it W r o g i  c y w i l i z a c j i ,  t e n u i t y .  Cywilizacja nic 
zna jednego z« swych wrogów. Nie mówię ja o tej cywi­
lizacji ,  klóra się źródli ze stóp krzyża, której prawa prze­
szły w obyczaje, a duch słowa ożywczego w krew i soki 
społeczeństwa; ale o te j ,  która cała zawarła się w lite­
rze , której nmarą stosy ksiąg wychodzących rok rocznie z pod 
mnogich t łoczn i , a która taką przepaścią od życia prze­
dzielona, jak wiedza prawdy od dobrego czynu.

Tego nowego wroga cywiluacyi odkryła nauka, 
i oznajmiła o jego istnieniu , przestrzegając zarazem , iż go 
wszelkiemi środkami wytępję po trzeba ,  a przynajmniej po­
stawić tamę jcg °  rozszerzeniu. Sama się też podjęła zna­
leźć broń przeciw memu.

Tym nowym Wandalem towarzystwa nie jes t  wcale 
żadna horda najezdeów, iaden  lud "dziki , który z jakim 
Omerem na czele idzie z pochodnią w ręku podłożyć 
ogień pod biblioteki i archiwa nasze; pod te spichrze kę­
dy geniusz i p raw da , miłość i p r a c a ,  zarówno jak fałsz, 
p y c h a , złość i nienawiść zniosły swe plony, owoce drze­
wa wiadomości złego i d o b reg o ,—  a jes t nim poprostu 
mały, drobny owad , który może nam jednak więcej szko­
dy zrządzić , niż rozpasana złość lu d zka , bo większym on 
od człowieka nawet niszczycielem.

Owady t e ,  zwane term itum i, oddawna znane w Azyi, 
Afryce i Ameryce ze swych spustoszeń, tak ,  iż je  Linneusz 
nazwał klęską "obojga Indyj, calamitas sum m a, przeszły od 
lat kilkudziesięciu do Europy, a mianowicie do Francy i , 
przyniesione zapewne na którym z powracających ze stron 
tamtych okrętów. Ż dwudziestu czterech dotąd znanych 
w zoologii gatunków termitów, dwa lub trzy może nawet 
dostały się w udziale starej naszej cywilizowanej z ie m i , 
0 Ślady zniszczeń dokonanych w miejscach w których zdo­
ła ły  się rozkrzewić od roku 1780, epoce przywiezienia ich 
z Saint -  Domingo do Roszelii i R ochefort ,  dają miarę, jak 
strasznym owad ten stał by *ię wrogiem cywilizacji,  gdy­
by mu dopuszczono było rozkrzewić się , i postępować da­
lej w środek lądu stałego.

Owad ten żyje grom adnie, tak jak mrówki , nawet 
znany przez wielu podróżnych pod nazwiskiem mrówek 
białych. Podkopuje się on pod domy m ieszkań , wgryza 
się we wszystkie drewniane materyały budowlane i sprzę­
ty, i zniszczenie z przerażającą postępuje szybkością. Po­
nieważ obawia się św ia t ła , stacza więc wszystek środek 
nie dotknąwszy powierzchni i w niczein jej nie nadwerę­
żywszy, tak, iż budynek zawala się prawie jednocześnie. 

.Jeżeli termity znajdują dużo zapasów dla nich stosownych 
w b u d y n k u , w którym się rozszerzą , to dla utrwalenia go 
wytynkowują ze środka belki ,  słupy i t. p. części, rodza­
jem gliny przyrządzonej przez n ie ;  to jest zieini rozmulo- 
nej z klejem który w ydają , i który taką moc i spójność 
nadaje tym cząstkom ziemi, iż widziano nieraz całe słupy 
d rew niane ,  podpierające budynek , zamienione po stocze­
niu drzewa , w słujiy gliny, puste ze środka a mające je ­
dnak moc służenia za podporę tym samym ciężarom , któ­
re się opierały na słupach drewnianych. Kiedy termity do­
biorą się do wiosek Indyjskich , to w ciągu kilkuuastu ty­
godni tak z gruntu stoczą wieś c a ł ą , iż ta sie nagle 
w gruzy zawala, a co najgłówniejsza, że aż do ostatniej 
chwili, chyba przypadek da odkryć tego niebezpiecznego 
wroga ,  i zwykle nikt się ani domyśla o jego is tn ieniu , 
k'edy on już objął w posiadanie cały dom i dobytek. T ru­
dno dać w ia rę , jak umiejętnie si roztrpnie owady te po­
suwają dzieło zniszczenia , by się nie zdradzić. Kiedy się 
d«bierają do sprzętów domowych jak stoły, k rzes ła , sza­
ty i t. p. zaczynają zwykle niczyć ze s p o d u , wchodzą

przez nóżki aż do śroka i wydążają je  na jzupe łnie j, nie 
dotknąwszy się nigdy ich powierzchni Kiedy zaś są p e ­
w n e ,  źe ich robotom nikt nie przeszkodzi,  to jes t gdy 
opanują domy lub izby nie zamieszkałe, wówczas z całą 
umiejętnością i odwagą rozwijają swe zdolności, rzucają 
arkady mo sty rurowe poziom e, stawiają słupy, a to 
wszystko w celu dobrania się do jakiego materyału n iedo­
s tępnego ,  jak naprzykład papierka przyklejonego do słoika, 
albo jakiej żywności znajdującej się w tychże słoikach i bu­
telkach , lub nakoniec dla przejścia na wyższe piętro do­
mów jeżeli mur stanie na zawadzie ich robotom.

Ciekawym był bardzo wypadek zniszczenia biblioteki 
i archiwum departamentowego w R ochell i , zdarzony lat 
temu ze dwadzieścia. Termity dobrały się do tych papie­
rów przez wnetrze półek drewnianych na których leżały, 
stoczyły wszystkie książki i papiery, nie dotknąwszy nawet 
powłoki okładek i ich brzegów, i dopiero dowiedziano się
0 tym smutnym w ypadku , kiedy archiwista chcąc wyjąć 
potrzebne akta dotknął się ich , i całe to pruchno runęło 
razem. Można więc wyobrazić sobie , w coby się obróciły 
nasze wszystkie biblioteki, gdyby termity rozszerzywszy się 
w E uro ji ie , rozgościły się tu na lat kilka; cofnęlibyśmy się 
wstecz o niewiem ile wieków, to jest wrócilibyśmy się do 
tradycyi, do żywego s łow a; i z ogólnej toni zapomnienia,
jedna pieśń tylko przechować by mogła dzieje ludzkich
kolei , ho ona jedna tylko ujdzie cało , jak powiada wielki
poeta. Ale w cóiby sie obróciły n a u k i , kiedy nie ma pa­
mięci na świecie , któraby ogarnąć była zdolna tę n ieskoń­
czoną ilość faktów, którą pracownicy naukowi we wszy­
stkich gałęziach rok rocznie g ro m adzą , i które jedynie 
druk i pismo dochowują do czasu uporządkowania ich
1 wyciągnienia z nich jakiego prawa przyrody, przez który 
z genijuszów naukowych.

Zajęto się we Francyi wszelkiemi sposobami w y*f“ 
pienia tych szkodliwych owadów. Niektórzy umyślili byli 
wytępić je mrówkami. Ale skutek nie okazał się zada w a-  
Iniającym. Walka była zbyt n ie rów ną ,  mrówki rzucały się 
z całą zaciętością na termity, ale wkrótce po uporezyw ym 
b o ju , wszystkie zostały na pobojowisku poprzecinane na 
wpół przez termity, w których zrazu okazał się n,e * l<!, 1 
u b y te k , lecz których jednak większa połowa pad a o 
dnia następnego , zatruta widać jadem mrówczanym , w y ­
rabianym przez mrówki w postaci k w a s u , znanego po 
nazwą kwasu mrówczanego. ,

Kiedy ten środek okazał się na nieszczęście nieuzy 
tecznym, umyślono wytępić je jaką trucizną. Próby ro 1 0 -  
no z te rpen tyną ,  ługiem i arszenikiem, pomagały -
których tylko razach , okazując się nieskutecznemi w innyc , 
a raczej środki które zabijały jedne  gatunki,  ezowocnemi 
się okazywały na drugich. Dotąd odkryto jeden tylko po­
wszechny środek prznciw n im , a mianowicie: gaz 
wy, padaja one natychmiast po zanurzeniu wen , i dość 
jest by powietrze którem oddychają ,  zawierało w sobie 
dziesiątą część tego gazu. by je zabić w cią«u pół godzi­
ny. Zdawałoby się że raz odkryty środek tak skuteczny, 
potrafi je  zniszczyć do szczętu , byle tylko z o s t t l  umieję­
tnie zastosowany. Niezawodnie miało by to miejsce z każ­
dym innym o w a d e m , mniej rozumnym jak termity, ale 
z niemi rzecz się ma inaczej; umieją one postawić do­
wcipny system obrony nawet przeciw gazowi. Ponieważ g a -  
lerye ich gniazd bezprzerwnie się rozszerzają i mają z e ­
wsząd komunikacje pomiędzy sobą, należało więc m yś leć ,  
że dość będzie ten gaz wpuścić przez jeden  otvlór * '?  
on rozszedł po tych wszystkich gab ryach i doszedł az do  
najodleglejszych kryjówek gniazda. Ale przemyślne termity,
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z a e ro żo n e  w  je d n e m  m ie jsc u ,  zostawują  na  pas tw ę  trucizny 
wazowej te ga le rye  ze znajdującem i się  w  nich te rm i ta m i ,

.  n a jw iększą  szybkością  s ta ra ją  się  zasklepić  wszystkie 
o tw ory  od  n ich  w iodąc  do  d r u g ic h ,  tak  i i  w tym labiren 
c ie  ga lery  n ie  p o d o b n a  prawie  n igdy  być p ew nym  czy 
.s to tn ie  wyniszczyło s i ę  je  w s z y s tk ie , czy tylko zdołano 
zabić ich część  j e d n ą ;  a rob ić  o tw ory  w tylu m iejscach 
b u d y n k u  ile by p o t rze b a  ich było z robić  dla zapewnieninia  
s ię  o zupełne j  sku teczność!  użytego środka  —  n i e p o d o b n a , 
ho trzebaby  było n a ruszyć  go prawie  aż do  posad .  P r ó b o ­
w an o  wciskać  te n  gaz z o g ro m n e m  c iśn ien iem  i n iezm ier­
ną s z y b k o śc ią ,  lecz sk u tek  nie odpow iedzia ł  oczekiwaniom, 
bardzo nie w ie le  na  tern zyskano. (C. d. n.)

*  Chodowanie kartofli na małą skalę. R o z ­
sypuje  s ię  k ręg  kartofli do 5  ćwierci łokc ia  ś r e d n i c y , 
w od leg łośc i  2 c h  do  3 ch  ca l i ,  kar to fe l  od  kartofla i p rz e ­
sypuje  się  dw ucalow ą  w ars tw ą  ziemi.  Kartofle  tak  ges  o 
rozsypane  ( tak  sam o  jak  gęs to  rozsypane  ziarno) nadzwy­

c z a j  szybko puszczają  pędy .  W  m ia rę  w znoszen ia  s ,ę  tych
p ę d ó w  w g ó rę  , obsypu je  s ię  je  ciągle co d rugi  lub tizeci 
dzień z ie m ią ,  t a k ,  iżby zawsze miały pozór  wydobywającej 
się  dop iero  z g ru n tu  naci.  Tym  spo so b em  kopczyk do 3 0 tu  
przesz ło  cali w ysokośc i  d o p ro w ad z ić  m o ż n a ,  a w całej  j e ­
go wysokośc i  zawiązują  się  na ło dygach  kartofle i znaczny 
plon w y d a ją ,  k tóry  po tem  w m iarę  dojrzewania  od dołu
ku  górze  p odb ierać  m ożna. _

Ziemia ma być brana  z w arstwy w ierzchniej rodzaj-  
nej.  -Sp o só b  ten  u p ow szechn iony  dla ludzi b ied n y c h ,  koło 
d o m u ,  na  najc iaśnie jszem  p o d w ó r k u ,  z p om ocą  ró *n 3'‘' 1 
o d ch o d ó w  i śm iec i  d o m o w y c h ,  wykonać  się  dający, byłby 
praw dziw em  często  dobrodz ie js tw em . Tern bardziej  ze dla 
blizkości domu* i małej przestrzeni  , ła tw ość  och rony  od 
szkody, a n a w e t  i o d  w pływ ów  n ieprzy jaźnych  a tm osfery  
(m ianowicie  zimą) a z tąd  m ożność  bardzo w czesnego  za­
łożen ia  tak ich  ignam ie  ch ińskie j odpowiadających  kopczy­
ków  uczyniłaby  je  ź ró d łem  pożywienia p rzednów kow ego  
p i e r w e j , aniżeli n aw et  u  n as  zasadzone  o g rody  dostarczać  

go zaczynają.

*  Szarańcza. P o łu d n io w ą  Ukra inę  nawiedziła  w r o ­
ku przesz łym  sza rańcza ,  złozyła tam n a s io n a ,  zjadła ozi­
m inę  i na w iosnę  l icznem obdarzyła  po tom stw em . Oto juz  
p ó ł to ra  m iesiąca  jak  za jm ują  się  tam tego  roku  zn iszcze­
n iem  tego  ow ad u .  Póki to licho by ło  d r o b n e ,  wyniszcza­
nie  szło  dobrze  , i bez szkód ; lecz na począ tku  Czerwca 
szarańcza już  u ro s ła  i zaczęła  nawzajem o d p łacać  m szcze ­
n iem  zboża. K toby  z podróżnych  jec h a ł  w o b ecn y m  czasie 
przez U k r a in ę ,  w idzia łby w szędzie  s ło m ę  rzuconą  kupami 
na polu  i przy niej  m nó s tw o  lu d z i , zapalających ją i o b c h o ­
dzących  ja k b y  św ię to  kupały . Jak iś  tu rys ta  zagraniczny 
m ó g łb y  wziąść  ztąd a s su m p t  do  opisania  m alowniczych  
o b rz ąd k ó w  lu dow ych  , gdy tym czasem  j e s t  to po pros tu  
ś ro d e k  p ra k ty k o w an y  tam  p o w szech n ie  na  wyniszczenie 
szarańczy. Miijony t “ go o w a d u  giną co d z ien n ie  na s ło m ia ­
nych s t o s a c h ,  ale m a ją  do czynienia z n ieprzy jac ie lem  tak 
l icznym , iż walka trwa już  trzy ty g o d n ie  , a o g ro m n e  j e ­
szcze m assy  zo s ta ją  nie wyniszczone. Kopią rowy, otaczają 
je  ludźmi w śc ieśn ionym  sze regu  i m iotłam i spędzają  sza­
rańczę  do tych ro w ó w  ; n a s tęp n ie  pokrywają  je  s ł o m ą , tę 
zapalają i w ne tźe  zasypują  pogorzelców ziemią. Żeby sza­
rańczę  tak en erg iczn ie  n iszczono  wszędzie  ja k  to ma miej­
sc e  na U k ra in ie ,  n iew ątp liw ie  zniszczyliby ją  przynajmniej 
do  tego  s to p n ia ,  iżby szkody wyrządzone były n i e w ie lk ie ;  
lecz  obok leżą c h e rso ń sk ie  s tepy, gdzie obszary  d u ż e , 
a ludnośc i  mało. Tam m oże  się ona  wylęgnąć i przylecić 
do  nas .  Co b ę d z ie?  obaczymy.

*  Okręt pod morzeni A dvertiser  d o n o s i , iż n ie ­
d a w n o  n u re k  sp u śc i ł  się  w m orze  wyszukać rzeczy zagi­
n io n y c h  z z a top ionym  ok rę tem  A tlan tic  jeszcze w roku  1 8 5 2 .  
N u rek  zos taw ał czterdz ieści  m in u t  pod  wodą  i tw ie rd z i , iż

zastai  o a r ę i  stojący na d n ie  m orza  zupełn ie  w tym  sam ym  
stan ie  , jak  był w chwili zatopienia. Gdy w szed ł  na pokład ,  
sp o s trzeg ł  najpierwej piękną, świeżo u tref ioną  d a m ę ,  która 
witając g o ,  niby głową kiwała. S ta ła  p r o s to ,  trzymając  się 
jed n ą  ręką  liny, w oko ło  niej leżały rozmaicie  u g ru p o w a n e  
o soby  na kształt  spoko jn ie  śp iących. W y n ió s ł  z tam tąd  
s zka tu łkę  ze z ło tem  i p a p ie ram i ,  w artu jącą  oko ło  trzydzie­
ści tysięcy dolarów.

*  Cafe de Paris. Sław na  k a w ia rn ia ,  gdzie się  na j­
d rożej  ale najwytworniej j a d a ,  płac i ła  do  tych czas d w a ­
dzieścia  pięć tysięcy f ranków  ro c zn e g o  c z y n s z u , a teraz 
s to  tysięcy franków rocznie.

Dom w którym się ta kawiarnia z n a jd u je ,  by ł  w ła ­
snością  p ew nego  Lorda H Jeszcze  za czasów p ierw szego  
cesars tw a  zrobił  tenże  z p rzedsięb io rcą  u k ł a d , żeby 
d z iennnie  mu 8D franków czyli 4  lu isdnrów  p ła c i ł ,  z tem  
jed n a k  zastrzeżeniem  , i e  mu wolno w dw udz ies tu  cz terech  
godzinach  pom ieszkanie  wypowiedzieć.  P rzed s ięb io rca  k a ­
wiarni ofiarował mu dwa razy t y le , aby uk ład  na dłużej 
zrobić. Właścic iel  nieprzystał  na to. Układ ten  p rzetrw ał  
czasy r e s ta u ra c j i ,  dwie re w o lu c je ,  p anow an ie  O r le a n ó w ,  
a w końcu  i czasy d rug iego  cesars tw a .  Aż p 0 śm ierci  L o r ­
da H. nastąpiła  w osta tn ich  czasach w spom niana  odm iana .

Przyjechali do d. 3. sierpnia do Lwowa.
P P .  A d am  hr . B ą k o w s k i  z T a r n o p o la .  Ant.  k ę p i ń s k i  z R a d z ie -  
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Kon . hr . S ie m iń s k i  z M agie row a . O t to .  H au s n e r .  Ant. E n g l i s z  z K r a k o ­

wa.  Józ . D o n ieck i  z Badnu. Lud .  P io t r o w s k i  z P r z e m y ś l a n .

P P .  P io t r  R o m a ń sk i  z T r u s k a w c a .  J an  P in tk o w s k i  z S t a n i s ł a w o ­
wa* A lex . B a to w sk i z Kulikowa.  Alf. Młock i z B ro d ó w . R op . £ ę p k o w s k i  
z B rzeżan .  F e l. R ey z n e r  z T a rn o p o la . M arc . Zaw adzk i  z O rzech ow ic .  

Lud.  N ek a rs fe ld  z K ie rn icy .  W ł a d .  G ło w a*ki z K o zo w a .  W ło d .  N ie z a b i -  

to w s k i  z Brzeżan. Józ . M auss  z J a n o w a .  Fel .  O e lb e rg .  Józ. Ż ę d z ia n o w -  

sk i z S t a n i s ł a w o w a .  Fel.  K w ia tk o w s k i  z T r u s k a w c a .  Aug.  Ż u r a k o w s k i  

z H o rb acz .  Ant. M achan  z R o d a ty c z .  Krzysz. K rzyszto fow icz . W a l  H ic -  

k ie wioz . L u b .  R o g o w s k i .  W i k t  B ac h o w s k i  z L u b ien ia .  Kai. K r u c z k o w ­

s k i  z S an d ca .  Kaj. E m in o w ic z  z S m e r e k o w a .  S b n .  B ia łob rzesk i  z D z ie -  

ó z i ło w a .  Joz .  Malinowski z Z łoczow a.  J ak .  K o sz o w sk i  z Krowiey . Kaz. 

h r .  D z ieduszyck i  z W ie d n ia .  Mik. S o b o le w s k i  z D r ag an ó w k i .  L u b ,  S z l e -  

g e l  Z; R ykow a.  J an  C ze rw tń sk i  z Nadysz . R ud .  U rb a ń s k i  z D obrosina .

PP. G rzeg . Kulczycki z Halicza. Zyg.  H ub iok i  z N akw aszy .  Fr . 

Z a łuski z Zameczka.  Alex. hr.  Czack i z K r e e h o w a .  E d w .  Mijawski z T u -  

czemp- Jul- L a to ro w sk i  z D erzow a. R om . h r .  K o m a r n ic k i  z Z ło czo w a  

L e o n  S a x  z Rudy.  Gab. P r z y b o r o w s k i  z Mielnicy. W o je .  S e r w a to w s k i  

z B ien iaw y. W o je .  i Kai. O c h o c k i  z T r u s k a w c a .  Apol. P o d le w s k i  z Czu- 

b a r ó w k i .  W ł o d .  Baczyńsk i z W i e d n ia .  Kaz. W o d z ic k i  z P o d h a je c  F r .  

P e t r o w i c z  z Laszek .  Alex. D w e rn ick i  z K rako w a.  Ant.  S k r z y s z e w s k i  

z D ąb r o w ic y ,  Ant.  S a r n o w s k i  z L a w r y k o w a .

W yjechali do d. 3 sierpnia ze Lwowa.
P P .  Józ . W sze lacz y ó sk i .  Tyt . W in n ic k i  d o  T a r n o p o la .  K aro l  M o­

g ie ln ic k i  d o  S t a n i s ł a w o w a .  E dw .  B o g d a n o w ic z  do  T u rk i .  Józ .  A n t o n o ­

w icz  do  Skiji .  F ranc .  C iw ińsk i  d o  D e r e w a c z a  Ant. S k r z y s z e w s k i  do 

D ąb ro w icy .  Hug. Uwir.h d o  C ze rn io w ic .  F r a n c .  K o m a r n ic k i  d o  J a n o w a  

B ro n .J  U je jsk i do  L u b rz y .  F r a n c  K a l l en b ach  do  Kijowa.  S tan .  hr . L a n c -  

k o r o ń s k i  do  R aw y  Feli c .  L a sk o w s k i  d o  Buska . Hir. J t o d y ń s k i  d o  M ila -  

ty na .  E u g .  S t r z e le c k i  do  W y r o w a .  E dw .  D u n iew sk i  d o  N o w o s z y n a .  Le op.  

R y m i ń s k i  d o  S a m b o r a .  Hen. h r .  O ' D one l  do  K r a k o w a  L e o n  Za łę ski 

d o  S t ry ja .
p P .  Alojsy. K ais er ic  d o  D z ie dz i łow a  A dolf  U d r y e k i  do  C h u r o -  

n o w a  Laur . Z m u r k o  do  M ag ie ro w a .  O n ufr .  W o la n a k i  d o  P ru s .  J ó z e f  

D un iec k i  d o  Żółkwi.  Kaz. hr . D z ie d u szyc k i  do  N ie s tu c h o w a  W ł a d y s ł a w  

U r lań sk i  d o  D ąb ro w icy .  L e on .  P a w l ik o w s k i  d o  Majdanu. W inc .  G o t t l eb  

d o  Be łżca .  L ub .  B a g o w s k i  d o  L a u o w ic .  Kai. K r u c z k o w s k i  do  S an d ca .
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Józ. Postruski do Wojniłowa. Stan. Białobrzeski do Dobrzan. Teod. hr. 
K a r n ic k i  do Wołczuch. Franc. Szmidowicz do Rzeszowa.

PP. Jdz. Lehr do Złoczowa. Jan Korzeniowski do Średniej wsi. 
X. Kantakuzino do Dembicy. Br. Czechowicz do Stanisławowa.

K urs te leg rafow any  z W iednia 1. sierpnia.
I  A A  4 A o » 5 /   l . .  v  n /Augsburg za 100 złr. 

Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300 lirdw 
P aryi za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

1025/,
7 5 '/,

1 0 .3 '/,
102 '/,
1 1 9 '/,

7

Pożyczka 5 %  . . .
Akcye banku . . . .  
Kolej północna .
Obi. ind.............................
Nowa pożyczka z loteryę 
Pożyczka narodowa

8 5* '/,,
1097
2882

77*/,

88%.

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o le n d e r s k i ...................................................
Dukat cesarski . . .  . . . . . . .
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................
Rubel p a p i e r o w y ....................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ........................................
Talar p r u s k i ...............................................................
Polski kurant i p i ę c io z ło tó w k a ........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie ^obligacye indemizacyjne bez kuponu 
5 proc. pożyczka narodowa 
Srebro . . .  . . . .

Gotówką towarem

zlr. | kr. zlr. k f

4 41 4 45
4 47 4 50
8 14 8 18

1 35 1 36
1 29 1 31
1 10 1 11

81 30 82
76 45 77 — _

85 — 85 30
— — —

( N r -65.) W  księgarni (5— 6.)

i I «1 sm,
w e  L w o w i e :  

d o sta ć  m ożna św ie ż o  w ysz łe j  z druku p o w ie śc i  •

R O D Z I N A  K O N F E D E R A T Ó W .
1- Obrazek: Pan Starosta Warecki,

przez K. S. B odzantow icza.
W e  L w o w i e , w  drukarni Zakładu n a r o d o w e g o  i m i e n i a  

O sso l ińsk ich .  1 8 5 6 .

Karta nap isow a .  P r z e d m o w y  s tro n n ic  VI. P o w ie ś c i  
stronn ic  1 - 5  w 8 c e  —  Cena jednego egzempla­
rza 4 j kr. m. k.

Na ulicy  pojezuick ie j  są  n a s tęp n ie  o p isa n e  2  k a m ie ­
nicami j e d e n  d o m  z w o lnej  ręki k a ż d e g o  cza su  do s p r z e -  

1. kam ienica  d w u p i ę t r o w a :
na d o le  p ięć poko i  f ron tow ych  d w ie  k u ch n ie  i m a łe  
p o d w ó rze  na p je rw sze m  piętrze  6  poko i  frontow ych  
j e d e n  pokój w of icyn ie  i 2  k u c h n ie ,  na drugim  p i ę ­
trze 6  pokoi  fro n to w y ch  j e d e n  pokój w  of icyn ie  i 2  
k u ch n ie .  J

2 .  k a m i e n i c a j ec| n 0 p jg fr()wa . 

na d o .e  o  pok oje  fro n to w e  kuchnia  i izdebka dla 

Sfn°Za ’ o 3 Pierw *zem  piętrze 5  pok oje  f r o n to w e  1 
a ierz ućhnia i pok o ik  na p o d d a szu  suf itow any
i obszerne, p o d w ó r z e .

3 .  Dom bozpię£[>Q^yy .

3  pokoje  i n j£a z w jd0 kiem  na u l ic e  i w o zo w n ia .  
Bliższę w iadom ość  udziela księgarnia  *H. W . K allenba­

cha w  Lwowie.

C. k. wyłącznie uprzywilejowany,
przez fakultet m e d y c y n y  w  W ie d n iu  e x a m in o w a n y ,  w i e l o -  

rotmt w y p rób ow an y  środek do niezawodnego w y- 
ępiania N/ezurow, potowych i domowych my- 

f e ł o w .  A rcanum  to j e s t  w  stan ie  p ł y n n y m , d o -  
rze s ię  p rzech o w u je  i każdy, w  ja k ic hk o lw iek  stosunkach .

fiitwo u i ) Wi)ć  go  za p o m o c ą  k a w a łeczk ó w  
chleba  lub mięsa.

_ Puszka z dok ładn a  in s t r u k c ją  kosztuje 1 złr. 6  kr. m. k. 
wieze_io teg o  płynu d ostać  za w s z e  m ożna  u :

K a r o l a f F e r d y n a n d a  J ł l t ł d e  we Lwowie.

W ła śc ic ie lk a  przywileju  w strzym uje  s i e  od w s z e lk ie g o  
zac  w a a c . i a | tjdyz środek  ten przy najm niejszej  próbie  
okazuje bar. |zo sk u teczn y m . K ilkanaście  ś w ia d e c tw  p o w a -  
z an yc  w a uicieli kam ie n ic  w  W ie d n iu  ła s k a w ie  przejrzpć  
p ro s i .  r  J

K. G rom adzińsk iego
nowo urządzony

Skład Fortepianów
we Lwowie,

pod liczbą 310 w domu Gromadzińskich na lszem  piątrze 
poleca się szanownej publiczności licznym wyborem fortepianów z 
najpierwszych fabryk w iedeńskich  i zagran icznych  po najm ier- 
niejszych cenach od 2 5 0  do lOOO złr. m. k. i zwyż tej ceny, za 
których doskonałość ręczy.

Skład tenże utrzymuje także fisharm oniki, orkiestiony Panor- 
gue, Piana (fortepian połączony z fisharmoniką), Pianina, przyjmuje w 
zamian używane fortepiana i wszelkiego rodzaju zamówienia z pro­
wincji i z zagranicy z dostawą. Nr. 9. 16— 21 .

Z przyczyny  w yjazdu są  do sprzedania :

meble, naczynia kuchenne i garderoba
jako  t o :  su k n ie  m a n ty le ,  s z a l e ,  zarzutki i in n e  p o m n ie j s z e  
rzeczy ,  w  rynku pod I. 2 3 8  w  d o m u  p. Krajczyckiej có  
d z ie n n ie  od rana do p ierw szej  g od z in y  zpołudnia .

(Nr. 71. 2—3.)

H andel to w aró w  p łó c ien n y c h ,
woskowych i  herbaty

F R Y D E R Y K A  S C H U B U T I I A
w e  L w o w i e ,

przy rynku pod liczbą 175 obok księgarni pana K. WILDA.

P o l e c a  s w ó j  s k ł a d  ;

w  n aj lepszym  i n a jśw ieższy m  d o b o r z e

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
karawanowej herbaty Pecco,

po następujących cenach:

Nr. 1 Pecco herbata czarna bez kwiatu funt po 1 złr. 20 kr.-
i 2 • • średniej jakości z kwiatem » • 1 » 56 »
* 3 » » przedniej » » » , , 2 »  —  •
> i  » • bardzo przednia » • • • 2 • 30 •
» 5 Herbata praw. ross. karawanowa » • • ■ 3 • —  i
> 6 » • » przednia • » » • 4  » —
» 7 t karawanowa familijna ■ » 5 • —  »
, 8  • » najprzedniejsza • » 6 » —  •

Ostatni gatunek herbaty w puszkach ozdobnych porcelanowych 
cała wielka puszka po 10 złr.

mała • > 7 » %
Wielki odbyt naszego handlu w tym właśnie artykule ułatwia 

nam do starczanie kupującym świeżego zawsze ]i dobrego towaru 
Zamówienia pocztą z prowincyi uskuteczniamy szybko i rzetelnie.

U K S1* uniknienia  pom yłek prosim y na  powyższe 
oznaczenie  firmy han  zw rd luócić  uw agę.

(Nr. 29 7— 15.)
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Ć. k. uprzyw. austryackie towarzystwo zabezpieczeni
we

(Nr.  1 8 . )
przez

ia

( 1 - 3 . )

swoja główna ajencyę u Floryana II. Singera
e  Ł U O U  j l ‘ , u,jca wyj sza orm ijańsha 1. 1 4 { m iasto).

plo*d*'wPp ^ w  M f f l ó m iWn d° - Wi' d0,,Wi0i’ U rpzO'n"ie z abe*|>iec*enia wielkich jiem io -

m m c s
izy ci iętma wszelkim z leceniom tego rodzaju zadość  uczvnia.

IV B e ł z i e ,  P .  A m b roży  Dor. N eupauer .  
« B o r s z c z o w ie  P. M ich a ł  N ie m c z e w s k i .
* B i n d a c h ,  P. S p a d k o b ie r c z y  po S.

M a ic z e l e s i e .
« B r z e ż a n a c l i  P. E m a n u e l  Mori.
« B r z o s t k u ,  P. Maryan M ysłow sk i .
.  B r z o z o w i e ,  P. A.’ Jakubow sk i .
• B u c z a c z u ,  P. Ignacy C zerkaw sk i .
« C z e r n i o w c a c h , P. W ilh e lm  Alth.
« C z o r tk o w ie ,  P .  M ojżesz Frankel.
.  D o l i n i e ,  P .  J ó z e f  Traunfcllner.
« D u m h r o w ie  , P. Jon asz  Franke l.
« D r o h o b y c z u , P. D om in ik  L a rdem er .  
« D u k l i , P .  S an i  G oldenberg .
‘ D o r l i c a c h , P. Ignacy L u k a s ie w ic z .
“ D r ó d k u ,  P. Mnjże-z Kuostler.
« (i w o i d z c u , P .  S e w e r y n  K oszow sk i .  
« H o r o d e n c e  , P .  G rzegorz A x en tow icz .

■ J a g i e l n i c y , P .  W o l f  Harhg.
« J a r o s ł u w i u , P. Saul Segalla .
* J u s i e ,  P .  S ta n is ła w  N ow ak iew icz .
« J a z łó w c u ,  P. Jakub Am rach.
« K a ł u s z u , P. W in c e n ty  Ś c h les in g er .  
« K o ł o m y i .  P. S e l ig  W ie s e lb e r g .
“ K o p e czyń ca c h  , P . S a l a m o n  Goldstein .  
« K o r c z y n i e , P. K ornel Terlocki.
« K u l a c h , P. Piotr Grabówiez.
« L i s k u ,  P. Adam Borejko.
« L u b a c z o w i e , I'. Mojżesz Feuer.

W e L w o w i e ,  P .  M ieczys ław  Darowski.
■ « P. Rom uald  K rzyżanowski.

W M ie lc u ,  P .  Marek K lem m ann .
« M o śc is k a c h ,  P. J ó z e f  Barb.
« Podlia jcach  , P .  W in c e n ty  K luck K lu­

czy  cl. i.
« P r z e m y ś lu  , P.  E d w a r d  Macha l sk i .

■ B a w i ę ,  P. J a n  Distl.
« S a m b o r z e ,  P .  F. C. Gilatnwski.
• S a n o k u ,  P. Franciszek  Don Pitka.
• c L'.ecj e ' R c c h e n b e r g  & S te inb er g .
• S o k a lu  P. A d o lf  D on  F r iedberg .
« S ta n i s ła w o w ie ,  P. J ó z e f  Somalia
• S t r y j u ,  P. Naftali H a l , .cm , °
« S t r z y ż o w i e ,  P. Jan Zajączkowski.
« T a r n o w ie ,  P. W ilh e lm  Gazda.
• T a r n o p o l u ,  P. M ichał Perl.
« T r e m b o w l i , P. Izak Drezdner .
" U h n o u ń e , P. K ornel Borzernski.
■ Z a le s z c z y k a c h ,  P. J ó z e f  K odrębski

i spó łka .
» Z a ł i ś r . i a c h , P. Łazarz D on M incze les .
■ Z a r z e c z u , P. F erdynand  R u n g e .
» Z ł o c z o w i e ,  P. A. Gottwald.
« Z ó i k w i , P .  Juliusz Nahlik.

m m m m m i

i

:isss?«as«8isaa?it8»»ss

moi. i. a
proszki Scidlickie,

J S T a  ostatniej '  paryzkiej  wystawie z ca łego świata wedle u rzędowej  Gazety Wiedeńsk ie j  z po­
między wszystkich l ekar stw do m o w y ch  jed yn ie i w y łą czn ie  m edalem  w  n a g ro d ę
zaszczycone który to niezawisły wyrok międzynarodowego  sądu jes t  n iazachwianym d o w o -

em ja o m a  i użyteczności  tego  p r e p a ra tu ,  celującej  nad wszystkie podo bn e  fabrykaty k ra j ow e  
i zagraniczne.  r i  : j

J e dyn y  skład ce n t r a lny :  A p tek a pod B ocianem , n a p r z e c i w  hotelu W a nd la  w W i e ­
dn iu  fApollteke zuni Slorch Tuchlauben).

Cena op ieczę towanego oryginalnego  pu d e ł k a :  1 złr. 12  kr. O b ja śn ien ie ,  jak tych p ro ­
szków u z y w a c ,  dołącza się we wszystkich językach.

t D łu g o le tn ie  d o św ia d c z e n ie  i t y s ią ce  p rzyk ładów  przek on a ły  w szystk ich  o w y b o r n y c h  skutkach  tych

f i  p r o i k i 5 '• za ^ ' a n ica m > Austryi.  Jes t  już faktem ty s iąck rotn ie  s tw ie r d z o n y m ,
w n p ir .  , 0kazA / y 7 ° J  n a jz b a w ie n m eis zy  w p ły w  przy w s z y s tk ic h  c h o r o b a c h  Ż o ł ą d k o w y c h  'i » e -  
s l «  t . W ° 8  leczą od c i e r p i e ń  na w ą t r o b ę ,  od z a t k a n i ^  h e m o r o i d ó w ,  z a w r o t u  
c h o r ó b  A, , ' al SeMr C ,a ’ k o n S e s t y i  k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  zaf legm ien ia  , z g a . i , i rozm aitych  
o d n d . l  a  ■' N iezliczona  i lo ść  o s ła b io n y c h  n e r w ó w  o s ó b ,  r o z u m n e m  u ży w a n iem  p rosz ków  se d l ick ich  
ou zysk a l i  d a w n ie js z e  z d ro w ie  i db w n ą  s i ł ę .

. nrnwln'venia dla, L w o w a  “ ^ u t o c z n i a  Karol i .  M i | d e  w  handlu win i k o r z e n i ,  w  rynku. Zam ów ien ia
z p ro w in cy i  przesy ła  pocztą .  j

w m m »

Wydawca i odpow iedzialny za redakcyę: W. MANIECKi. W drukarni zakładu narodowego im  Ossolińskich.


